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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eek e ra  i S p ó łk i  v, P o z n a n iu .  —  i ł e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m :e ' s k i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzue wiadomości.
P a r y ż ,  22. Sierpnia.  — Z Rzy mu donoszą,  ze r zymscy wy cho dź cy ,  

k tó rzy  w  Civita-Vecchi i  w y l ą d o w a l i ,  zostali aresztowani.

B e r l i n ,  d. 24. Sierpnia.  — J.  ks. W .  książę Albrecht pruski  p r z y ­
by ł  tu z Fii rsteuwalde.

B e r l i n ,  d. 23. Sierpnia.  — Frankfurcka P o s t z e i l u n g  pisze:  fa­
ktem jest n iezaprzeczonym,  że od kilku tygodni  podał  się do  dymisyi 
prezes  ministerstwa baron  Manteuffel ,  ale dotąd n ieot rzymał na to p o ­
zwolenia od króla Jmci.  Z wiarogodnego też źródła dowiadu ję  się,  źe 
król Jmość niema zamiaru w przyszłości  mianować prezesa ministerstwa.  
G d y  pan Manteuffel  obok  prezesos twa piastuje urząd ministra sp raw z a ­
g ranicznych,  przeto tylko ostainia posada by ła by  do obsdzcnia.  J e s t  
to rzeczą bardzo ważną pod  względem odpowiedzialności  ministrów. Po­
wtarzam jeszcze raz,  że nic s tanowczego w tej mierze nie pos tanowiono .

—  Dziś odby ł  się uroczysty obchód  b i twy pod  Gro«sbeeren s toczo­
nej z F rancuzami  przed 40 laty. Na uroczystość tę nietylko udał  się 
magistrat ,  rada gminna Berl ina,  ale jeszcze depa tacye  z cechów i mnó ­
stwo ludu,  który spieszył na pola bi twy,  aby  na miejscu obchodz ić  ten 
dla Berlina i monarchi i  pruskiej  dzień pamiętny.

M a l b o r g ,  d. 20. Sierpnia.  — Nasz most  kolei żelaznej  wys tawiony 
na Nogacie ma być ufortyf iko wany,  równie  jak nasze miasto.  Na ten 
cel p rzeznaczyło  ministerstwo wo jn y  60,000 tal.

G d a ń s k " ,  d. 20.  Sierpnia.  —  Chole ra  od 6 tygodni  pokazała się- 
u nas,  ale szczęściem nie szerzy się jak podczas dawniejszych epidemii
0 te czasy.  Aż do wczora j  zachorowało  na cholerę 112 osób ,  od wc z o ­
raj zaś do dzisiaj 14. Najwięcej  p r zyp ad kó w by ło  w Neulabrwasser ,  
gdy tymczasem w całej okol icy ani jeden przypadek  choleryczny się nie- 
wydarzył .  S tosunek  przecie śmiertelności ten sam,  co dawne j  epidemii.

Mrólestwo polskie. .
W a r s z a w a ,  21. S ie r pn i a . —  N. Pan,  przychylnie do przedstawie­

nia J O .  księcia namiestnika k róles twa,  najmiłościwiej  zezwolić raczył  na 
uwolnienie Onufrego  i Dyonizego  Skarżyńsk ich ,  w roku  1852, za p rze­
stępstwo pol i tyczne,  na lat t rzy do ro bó t  ciężkich w Sybery i  zesłanych, 
od poinienionych r o bó t ,  z pozos tawieniem na osiedleniu w Sy b er y i ,  j e ­
żeli obecne  ich pos tępowanie  i sposób  myślenia okażą się zadowalającemu

JFrancya.
P a r y ż ,  20. Sierpnia.  —  M o n i t o r  zamieszcza dziś now e  koncesye 

lia bu do w ani e  kolei że laznych,  z Paryża do Miihlhausen,  z Paryża do 
Vincennes  i Saint  M a u r ,  z Nancy do G r a y ,  z Besanson do Belfort, 
z Paryża  do Clreił , przezco  linia do Belgii i Niemiec znacznie sprostowaną 
zostanie,  z T o u rs  do  Mans,  z Nantes do St. Nazai re,  z La Roche do 
Auxer re .  Koleje te że lazne wynoszą  przeszło 113 mil polskich długości.  
Państwo nie bierze żadnych gwarancyi ,  ani leź nie daje przyrzeczeń 
względem dodatków.

— Cesa r s two  odwiedzi l i  wczora  obóz  pod Satory ,  byli  na reprc- 
zentacyi  w c yr k u ,  gdzie po południu o godzinie wyjechal i  osobnym 
pociągiem do Dieppe ,  dokąd  p rzybyl i  o 5^ podz.  Zajęli tam mieszka 
nie na pierwszem piętrze w ra tuszu ,  na dole s łużba,  w ogrodzie usta­
wiono baraki  dla guidów,  k tórzy stanowią eskortę.  Ws zys tk i e  okręty 
Wojenne o t rzymały rozkaz aby z kanału stawi ły się ju tro do Dieppe.

—  Minister  wojny  wyjechał  do Bordeaux.
—  Do  obozu  w Sa to r y  ndaia się trzecia dyw izya  pod jenerałem Lc- 

vasseur i zastąpiła drugą dywizyą  armii paryskiej .  Dziś w obozie ma 
by ć  dany wielki wo j skowy koncer t  przez muzykę z wszystkich pułków
1 200 śpiewaków.

—  W e d ł u g  S i  e c i e  nadeszły tu i do L o n d y n u  depesze z Pete rsburga ’
— W  Tulon ie  spuszczono  okręt  »Fleurus« o 90 armatach w dzień 

urodzin Napo leona  śród wiwatów cesarskich.
—  W e d ł u g  P a t r i e  ukończy ły  się teraz w całej F ra u ry i  żniwa psze­

nicy, n iewyda ly  ani średniego p lonu ,  co do jakości lepszą jest ,  aniżeli 
w dwóch  ostatnich lalach.

— M o n i t o r  nie zamieszcza żadnych  wiadomości  u rzędowych  ze 
wschodu ,  oprócz  j edne j ,  że okręt  »Friedland" udał  się do Konstanty no 
pola dla naprawy.  Leczyć go będą przez 5— 6 dni ,  a potem znów wróci 
Da s łużbę do floty.

— C o n  s l i t  u t i o n n e l  za ręcza ,  że nadeszła do P a r y ż a  wiadomość 
0 p rzyjęciu przez por l ę p ropozycy i  wiedeńskich,  dodaje  j ednak ,  źe suł ­

wtan wprzód  nie wyszle posła do Pe te rsburga ,  aż Rosyanie  ustąpią z księct 
uaddunajskich

— Na malej  giełdzie wczora wieczorem głoszono,  że rząd ot rzymał  
depesze z Petersburga,  k tórych  niemożna b y ł o  podać  do  wiadomości  p u ­
blicznej.

—  Mówią o pysznym p o da r u n k u ,  który izba handlowa  w Lionie n a  
zamiar  p rzeznaczyć  dla cesarzowej .  Dwadzieścia cztery najpiękniejszych 
sukien j e dw ab ny ch  dla niej p rzeznacza ,  a każda z nich 25,000 fr. ma k o ­
sztować.

—  Zakup iono w Londyn ie  atlas,  w k tórym Napo leon  kreśl i ł  różne  
plany do bitew. Atlas ten p rzywiozą do Paryża  i złożą w muzeum.

—  W e d ł u g  depeszy nadesłanej  z Konstantynopo la  wysła ł  w p ra w d z i e  
sultan posła do  Pe te rsburga ,  ale d op ó ty  ma zabawić w W i e d n i u ,  dopó k i  
Rosy a nie wyd a  rozkazu  swej armii ,  do opuszczen ia  księstw n ad du -  
liajskich.

S t r a s b u r g ,  14. Sierpnia.  — (K o r , C%.) P o zw ól c i e  mi tez nic nie 
mówić o sprawie wschodniej .  Naparł a ona cierpliwość publ iczną do tych 
krańców,  po za klóremi tylko oboję tność spotkać możua.  Zakończenie 
jej a raczej  zawieszenie wszystkie zapowiada ją  dzienniki .  A więc zwró ć­
my oczy w inną stroną.

Jeszczem wam nic nie napisał  o  p o m n i k a c h  w Strasburgu J o  dziejów 
Polski odnoszących  się. Pó jdźmy do a rchiwum miasta,  tam zna jdz iemy 
o r y g i n a ł  akt u ś lubnego M a r y i  Leszczyńskiej  z Ludwikiem XV. L udwik  
książę Or leanu  w imieniu króla ś lubował ,  a błogosławił  ka rdvna ł  de  R o ­
han lo. Sierpnia 1/25.  r.;  assyslowal i  zaś temu u roczys temu obrzą dk owi  
książę Lotaryngi i ,  książę Beauveau ,  dostojni  rodzice ,  księże D ’Autin,  
marszałek hr. du Bourg.  Z Po laków niema nikogo wzmiankowanego  
oprócz  rodziców.  Usłużna i zasłużona lypograf ia ,  odbi ta kilkaset  egz em­
plarzy zupe łn ie  po do bn ych  (facsimile)  tego aktu;  jeden mam przed sobą  
w tej chwili.  Mogę go dostarczyć gratis amatorom w Krakowie .  P a t r ząc  

lo pi smo,  lub stojąc p tzed  wielkim oł tarzem w katedrze gdzie się ś lub 
o d b y w a ł ,  przenieść się można myślą w ową ep ok ę ,  kiedy w ober.  Boga  
p rzedwiecznego  monarsze stadło wyzu te  z korony ,  błogosławiło n ie rwo-  
rodnej  córce  cudem prawdziwie  Boskiej Opat rzności  wstępującej  z n o w u  
na s topnie po tężnego t ronu.  Jeżel i  kiedy ludzkim nadziejom V o l n o j e s t  
zapuszczać się szpa rko  w nieodgadn iouą p rzyszłość ,  to przecie w owej  
chwili nabywal i  do lego p rawa  Stanis ław i Katarzyna z Opal ińskich Le­
szczyńscy  — a jadnak cóż nas tępstwa w y k r y ł y ?  Dostojni  wy g n ań c y  p e ­
wnie nie przypuszcza l i ,  że książę Lota ryngi  p r zy to m n y  jako świadek 
aktowi  ś lu bnemu,  dożywoln iem odstąpieniem księstwa owego zaspokoi  
ich rodzicielskie marzenia!  Napiszę wam kiedy o Nancy i Luneville,  
w k tórych  jeszcze tak żywo  tkwią wspomnienia Leszczyńskiego.  Jeżel i  
w Polsce król  Stanisław zbierał  same klęski i nieszczęścia,  to za to w  L o ­
taryngii  siał dobrodzie js twa.  Pamięć Leszczyńskiego jest ubós twianą  
w tamtych s t ronach,  i dziś jeszcze jak spotkasz  chłopczyków,  to na p ię ­
ciu jest pewnie  dwóch Stanis ławów.  Król Leszczyński  po opuszczeniu  
G d ań sk a ,  schioni ł  się był  do S t rasburga i zamieszkiwał  to miasto.  D o ­
piero po ożenieniu Ludwika  XV. zyskał  w do ż y w o c iu  księstwo L o t a r y n ­
gii i Baru.

Opuszcza jąc wielki oł tarz ka ted ra lny,  zejdźmy na lewą stronę sc hod ­
kami,  napoi! amy także wielką polską słynność.  Kopernika !  Kopern ika  
odmalowanego  z natury!  Kto  by ł  w S trasburgu  a nie widział a s t rono­
micznego zegara , to niech się z tą obojętnością  nie wygada  p rzed mie­
szkańcami  Alzacyi ,  b o b y  go bez odwołania  W e lc h e m  b ar ba rzy ńco m 
nazwał.  Zegaru tego opisywać wam niebędę.  Je s t  to j edno z tych  mi­
s t r zowskich dzieł ,  k tóre o cierpliwości ,  wyrachowaniu  i dowcip ie  m e ­
chanicznym autora świadczą,  ale żadnych w aru nk ów  a r tys tyczności  nie- 
posiadają.  Dla tego też właśnie zegar  a r cy po pu l a rn y .  W  niedzielę 
t łumy widzów czekają niecierpl iwie południa.  Za uderzen iem dwunastej  
godziny  szmer  podz iwu  wita apos tołów przech odz ąc yc h ,  Pana Jezusa  
b łogosławiącego,  k lepsydrę  w ręku anioła p rzechy la jącą i inne podobne  
dziwy.  Ale co w y w o łu je  zawsze ( jak sp r awd za m)  jednaki  okrzyk p o ­
dz i wu ,  to kogu t  w czasie tych wszystkich manew rów  po trzy razy p ie ­
jący.  C o  dnia powtarza ją  się w po łudn ie  te same figle, co dzień tez 
jest dużo c i ek a w y c h ,  tylko mniej niż w niedzielę.  O tóż  po bok ach  tego 
zegaru umieszczone są cztery ma lowid ła ,  t rzy przedstawiają al legorie,  
czwar ta postać Kopernika.  S ły nn y  nasz ziomek otoczony as tronomiczne-  
mi narzędziami ,  opa r ty  jest o tabl icę,  na której  następujący stoi napi s:  
»Vera  effigies Nicolai  Cope ru ic i  exips ius  aulographo de p ic ta an no  1542,<r
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K ope rn ik  ma na sobie togę akademi krakowskie j. Mia łem zlecenie ka ­
zać zdjąć kopię tego portretu. P rz y  tej sposobności starałem się zbadać 
pochodzenie jego. Zegar b y ł  zbudow any we dwadzieścia lat po śmierci 
Kopern ika  i pod ług jego systematu. Ma kilkadziesiąt lat przed rew o lu - 
cyą zaniedbany i opuszczony został. W anda l izm  te rro ryzm u któren nie 
p rzebaczył nawet snycerskim a rcydz ie łom  sztuk i,  jak świadczą ślady 
w katedrze strasburgskiej, do reszty zru jnowa ł i zegar. D op ie ro  inży ­
nier Schwilgue (do tąd ) jeszcze ży jący), zajął się w roku  1803. zbiera­
niem szczątek pozostałego mechanizmu. Lat 40 pracował nad w yracho­
waniem i egzekucyą nowego na w zó r  dawnego zegaru. Powiększył go 
i w ydoskona li ł .  Szczątki dawne pokazują w  osobnym gmachu jako do­
w ód sztuki z 16. wieku. Z dawnego zegara zostały ty lk o  cztery malo­
w id ła  (panneaux) o k tó rych  mówiłem. A le i między niemi w idoczną 
jest rzeczą, że t rzy  a llegorye są dziełem innego, a portret K opern ika  
innego pędzla. O ile w ięc  można wnioskować p rzy  ty lu  zawichrzeniach 
które  p rzeby ł  zegar astronomiczny, jest rzeczą praw dopodobną, że p o r ­
tre t K opern ika  jest oryginałem. Ze p rzyw iez iony  został z T o run ia  i umie­
szczony przez pierwszego autora zegara, jako ho łd  oddany astronomowi, 
k tórego genialny systemat p rzy ję to  w budow ie  sztuki, Rozumowanie tą 
rażą zdaje się być* zupełnie w zgodzie z tradycyą inżyn ie r  Schwilgue 
80 letni starzec, i syn jego także w ysoko po łożony inżyn ie r w te raźn ie j­
szej h ie rarch i i,  obaj restauratorowie zegara, zaręczali mi, że są sumień 
nie przekonani o autentyczności portretu.

N im  opuszczę katerdrę , pozwólc ie  mi zaprowadzić was nie na szczyt 
wieży, ale ty lk o  ua plate fo rm e to jest na stacyą, p rzy  k tó re j m is trzow­
ska zaczyna się kopuła. T y lk o  Ang likom  dozw olono jest drapać się na 
wyższe wzniesienie; im w o ln o  kusić się nawet o dostanie się aż do same­
go krzyża. B y ł  jeden taki w ysp iarz , k tóren o f ia row a ł nagrodę 20,090 f. 
temu, któren się dostanie i ustoi na k rzyżu  kopu ły .  K rz y ż  ten ma 6 są­
żni wysokośc i!  Znalazł się w y ro b n ik  śmiały, pobijacz dachów cyn k o ­
wych, któren p rzy ją ł  wyzwanie . T y lk o  po i icya  tym  ekscentrycznym w y ­
prawom  przeszkodziła .* S ko ń czy ło  się na iu idorze indeinnizacyi. Dzia ło 
się to roku  pańskiego 1846. Podaję daty, bym  nie mógł być  posądzony, 
że kaczkę wam posyłam. W y ż e j  więc jak na plate forme, rozsądni nie 
drapią się ludzie. A i lam trzeba dobrze nogi zbierać bo jest 680 scho­
d ó w ! Prowadzę zaś do tego czy te ln ików , żeby ich z ziomkami zaznajo­
mić. Pow iadano m i, że tam jest mnóstwo pnlskich napisów. Szukałem, 
ale ty lk o  na wysokości do jak ie j mi natura pozw o li ła . D rab ink i  używać 
n iezdawało mi się rzeczą konieczną. O tóż znalazłem tablicę dużą cioso­
w ą, na niej w ie lk iem i l iterami taki napis: Kazim ierz Zawisza i Feliks 
U jazdosk i b y l i  tu dzisiaj zd ro w i  z łaski boskiej r. 1788.

Pom nik iem  rów n ie  s łynnym  jak zegar choć odm iennym w naturze 
i celu jest nagrobek marszałka M aurycego de Saxe. Wspominam o nim 
dla tego, że s łynny  ten rycerz  b y ł  n ie jako z k rw i  polskie] bo synem na­
tu ra lnym  Augusta I I .  W  grobow cu jego jest orzeł po lsk i, i wstęga o r ­
deru  orła białego w raz  z herbem polskim. Jako dzieło sztuki rzeźbiar­
sk ie j,  g robow iec zdaje mi się mieścić niezaprzeczone p rzym io ty .  W y ­
raz śmierci, ca łun, postać marszałka, ugrupowanie , efekt, doskonałość 
rysunku ,  mało co zostawiają do życzenia. W ik t o r  Hugo w pod róży  sw o ­
je j  nad Renem tw ie rd z i ,  że pomnik ten jest bardzo mieniem dziełem. 
Pomimo tego sądu trwam p rzy  mojem zdaniu. W  tym  samym kościele 
ś. Tomasza z A k w in u  (dziś protestancki) w  k tó rym  wspomniony pomnik 
i zw łok i  marszałka są z łożone, jest zarazem grobow iec  pu łkow n ika  K a ­
n iowskiego poległego r 1633 jak napis świadczy. Nadgrobek nieodzna- 
cza się żadnym przepychem. Jest to po prostu tablica stojąca ciosowa, 
w m urow ana w ścianę, na niej rycerz  w zbro i a ua oko ło  napis niedający 
nawet dobrze poznać, czy Kan iowsk i b y ł  Polakiem lub Niemcem, to 
t y lk o  pewna, że b y ł  w służbie cesarza niemeckiego. B ib l io teka  stras- 
burgska aczko lw iek bogata, nie mieści wie le dzieł polskich. K i lka  k r o ­
n ik ,  k i lka  d iaryuszów se jmowych z r. 1778 i 1780 r ,  M a ltb run, Niesiecki 
i zresztą kilkadziesiąt nowych dziel i pism o to wszystko.

A ponieważ main jeszcze miejsce a o pomnikach już  mi brakuje 
przedm io tu, przeto dodam słów kilka o A lzacyi. Jest to p row ineya  na­
stręczająca szczególniejsze zjawiska badaczowi narodowości. K to  pozna 
A lzacyę  ten sobie nieraz zadaje py tan ie : co to jest narodowość? Fran- 
cya nie zaw ojow ała , nie zdoby ła  nawet A lzacyi. P rzysz ło  jej to jakoś, 
Czyta łem n iedawno bardzo szacowną broszurkę przez Francuza bezstron­
nie napisaną: » 0  poddaniu się Strasburga". Zdawało mi się, że rzecz 
idzie o K onstan tynopo l? ! T y le  analogii znalazłem w obydw óch  tak na 
pozó r sprzecznych stanowiskach. Już praw ie cala Alzacya by ła  r. 1672 
pod panowaniem francuzkiem, a Strasburg jeszcze rządził się samodziel­
nie, Aż oto razu jednego przyszło  na myśl L u d w ik o w i  X I V .  by z nim 
skończyć. I skończy ł.  P rz y  tćj sposobności jest legenda bardzo u p o ­
wszechniona i w dziele, o którem mów iłem  cytowana. Jednego dnia p. 
m in istrer Louvo is  zawoła ł któregoś z swych k rew nych i ośw iadczy ł ,  iż 
mu da misyą, od które j dokładnego wykonania  zależeć będzie przyszłość 
jego. Po lec i ł  mu jechać co prędzej do Bazyle i stanąć na moście na R e ­
nie i zap.-ywać wszystko, co ty lk o  będzie w id z ia ł ,  co się na moście dziać 
będzie między 2. a 4. godziną 7. po łudnia . Nie mało zadz iw iło  to z lece­
nie młodego dyp lomatę, ale usłuchał. M ia ł  rozkaz pow róc ić  co prędzej 
i  choćby w nocy budzić ministra. Tek też się i stało P rz y b y ł  w  nocy 
i czytał p rzy  łóżku m in is le rya lnym  dosyć na pozór obo ję tny  raport. Aż 
gdy  przyszedł do punk tu ,  w  k tó rym  powiada: »że chłopiec w  żółte j ka-. 
tance pędził dw ie  k ro w y  i raz k ro w y  drugi raz poręcz mostu k i jem ude­
r z y ł "  minister w y sko czy ł  z łóżka uściskał go i zapewnił ,  że karyera jego 
jest zrobiona i poskoczył czemprędzej do króla. Marszałek de C requy  
dostał nazajutrz rozkaz podsląpienia pod Strasburg. A w k i lka  dni p ó ­
źniej F rancuz i b y l i  panami miasta! Senat slrasburgski większością g ło ­
sów zawoła ł poddanie się; a chłopiec w żółte) katance by ł  organem w ię­
kszości... Rezydent fransuzki by ł  zawsze w Strasburgu Przeszło p ó ł ­
tora  wieku up ływ a  od lej chwil i.  A lzaczycy  nie zostali Francuzami, ani 
język iem  ani religią ani obyczajami. Nazywają F rancuzów  W e lcham i,  
Za murami Strasburga trudno już  się posłużyć językiem francuzkim . A  je ­
dnak niech kto  spróbuje odebrać A lzacyę  od F raucy i !  P row ineya  ta

pod względem pa lryo fyzm u  jest w ięcej francuzka niż centrum F ra ticy i 
Niechże mi k to  zdenn iju je  co tu jest narodowość? Na czem ona zależy?

A ł l  y  f iu .
L o n d y n ,  d. 19. Sierpnia. — Izba wyższa zgromadziła się wczora 

na godzinę, celem załatwienia n iektórych  formalności i z posiedzeniem 
dzisiajszem izby drugiej zakończyła się tegoroczna n iezmiernie długa se 
sya parlamentu. K ró lo w a  nieprzybędzie na posiedzenie. W iększa część 
świata wyższego dawno rozbiegła się na wszystkie s trony świata. W łoska  
opera zapowiada na ju t ro  ostatnie przedstawienie. Ok ienn ice  w dzie l­
n icy arystokratycznej będą pozamykane i zareglowane; tak pora świata 
bawiącego się w L o n d yn ie  przeszła.

L o n d y n ,  d. 20. Sierpnia. —  Parlament dziś został od roczony o go­
dzinie le j  w imieniu k ró low e j przez lorda kanclerza, następującym 
adresem

M i lo rd o w i  i mowi panowie! O trzym a l iśm y rozkaz do uwoln ien ia  
was od posiedzeń w parlamencie i równocześnie do w ynurzen ia  N. Pani 
serdecznego uznania gorl iwości i pi lności, z jaką oddawaliście się rostrzą- 
saniu ty lu  przedmiotów tak ważnych dla pomyślności państwa.

K ró lo w a  Jmość z w ie lk iem zadowoleniem przekonała się, że 
przez zniesienie i zniżenie podatków  ograniczających ruch hand low y 
i przemysł, o tw orzy l iśc ie  systematowi korzystnego prawodawstwa nową 
rościągłość, a zarazem znacznie pomnożyliście ś rodk i ,  do o trzymania 
koniecznych potrzeb do życia.

P ieczołowitość przez was okazana, dla zadośćuczynienia potrzebom 
służby państwa, n ie ty lko  na rok obecny, ale i na przysz łe , jest tego 
rodza ju , że może nadać naszym finansom stałą trwałość i przez to p rz y ­
ło żyć  się do umocowania potęgi i źródeł pos i łkow ych  tego państwa.

Pocieszający stan dochodów i c iągły postęp naszych interesów z za­
granicą są dowodem mądrości teraz silnie p rzyw rócone j p o l i ty k i  h a n d lo ­
wej. K ie d y  równocześnie pomyślność panuje pomiędzy w ie lk iem i d o ­
mami handel i przemysł prowadzącem i, tak że tu szczęśliwym p rzyp a d ­
kiem ani częściowy nie zachodzi w y ją tek , jest to n ieprzerwanym i cią­
g łym dowodem wzmagającej się pomyślności ludu.

Ś rodk i przy ję te  przez was do przyszłe j administracyi Indy i,  zostały 
przez kró lową Jinośc jak najchętniej potw ierdzone w  tern przekonaniu, 
iż pokażą się rozumneini i dobrze ob l iczonemi na pomyślność k ra jów  
wschodnich należących do N r}. Pani.

K ró lo w a  Jtnć spogląda ze szczególnicjszem zadowoleniem na trosk l i ­
wość i pieczołowitość, jakąście okazali względem lepszej administracyi 
funduszów ins ty tu tów  dobroczynnych. P rzeszkody stawiane spraw ied l i ­
wemu i dobroczynnem u oddaniu własności na cele dobroczynne i w y ­
chowania. b y ły  jedne'm ze złych w państw ie, przeciw k tó ry m , jak jest 
k ró lowa Jmć przekonana, w swej mądrości teraz zastosowaliście sku­
teczny środek zbawienia.

M o i panowie z izby  niższej! O trzym a l iśm y rozkaz od N. Paui, do 
podziękowania wam za pieniądze, któreście przeznaczyli ua służbę 
w tym roku i za p ieczo łow itość okazaną oko ło  ob rony  k ra ju  n ie ty lko  
na m orzu , ale i na lądzie. K ró lo w a  Jejmość uży je  ich z należytym 
względem na oszczędność, w  zgodzie z ow ym  duchem, k tó ry  nasze na­
rodow o bezpieczeństwo każdego czasu s taw iło za g łó w n y  przedm iot 
p ieczołowitośc i.

M i lo rdow ie  i moi panowie! K ró lo w a  Jmć rozkazuje nam was u w ia ­
dom ić, że wciąż od swoich sprzym ierzeńców odbiera zapewnienia ż y ­
czeń niczem n iezachwianych, u trzymania najprzy jaźnie jszych stosunków 
z tym krajem. Naj. Pani zwracała uwagę na ważne nieporozumienia, 
które  niedawno pow sta ły  pomiędzy Rosyą a portą otomańską.

Cesarz F rancuzów  po łączy ł się z Naj. Panią w usiłowaniach, celem 
załatwienia tych n ieporozumień, przez k tó rych  dalszy ciąg mogłaby z o ­
stać uwikłaną w wojnę Europa. Działając zgodnie ze swym i sprzym ie­
rzeńcami i ufając usiłowaniom we W ie d n iu  o ten czas zawiązanej kon- 
fe rency i,  ma Naj. Pani pow ód do nadziei, że zaszczytne porozumienie 
wnet nasłanie.

Paj. Pani cieszy się, że może wam donieść o ukończeniu w o jn y  na 
granicach ko lon ii  p rzy  przy lądku dobre) nadziei i spodziewa się z pew no­
ścią, że zaprowadzenie rządu reprezentacyjnego w (ej ko lon ii  p rzy łoży  
się do rozw o ju  je j ź ródeł i postawi ją w możności obmyślenia skuteczniej 
szych ś rodków  obrony.

M am y także rozkaz życzenia wam szczęścia, że przez połączone 
usiłowania si ły morskiej i lądowej J. K Mci i indy jsk ie j  kompanii,  wojna 
z Birmauami zaszczytnie i skutecznie ukończoną została. Cele w o jn y  
zupełnie osiągnięto i gdy rząd birmański należycie się poddał, og łoszo­
nym został pokój.

Naj. Pani patrzy z wdzięcznem zadowoleniem i wdzięcznem uczu­
ciem ku Bogu wszechmocnemu na p o k ó j ,  k tó ry  panuje, po wszystk ich 
je j państwach, w  połączeniu na ów  spoko jny przemysł i ow o posłuszeń­
stwo p raw om , które ubezpiecza pomyślność wszystkich klas je j podda­
nych. Pierwszem życzeniem Naj. Pani jest popierać postęp każdego spo­
łecznego ulepszenia i p rzy  pomocy waszej rostropności, rozszerzać je ­
szcze dalej pomyślność i szczęście swojego ludu.

— Książe Adalbert pruski ogląda tu okrę ty  wojenne, warsztaty okrę 
to we, arsenał i inne zakłady marynarskie w Portsmouth. W c z o ra  udał 
się książę na pokładzie okrętu Excellent i b y ł  podczas ćwiczeń w strze­
lania armatami najcięższego ka l ibru . Pruską fregatę G ef iou  w p ro w a ­
dzono celem naprawy do portu  w Portsmouth.

— O bóz  założony pod Chobham, zostaje równocześnie z rozw iąza­
niem parlamentu zniesiony, a te 10,000 żołn ierza zwołanego do obozu 
z taką w rzawą po k ra ju ,  wraca do swoich garnizonów.

W  artyku le  swym T  i m e s  napisanym n iby  z początku przeciw 
p rzy jac io łom  p o k o ju ,  a w łaściw ie przeciw tym , k tó rzy  pragnęli, aby 
Anglia  naprzeciw przywłaszczeniom rosyjskim siln iej wystąp i ła , wspo­
mina także o życzeniu Henryka  Leo, aby* Europę świeża i wesoła wojua 
przeleciała, ludność przep lcn iła , starła na miazgę skrofu liczną tłuszczę, 
a nakazała milczenie chełp liwe j bestyi? owej kanalii  materyalnych inte­
resów , aby się po norach swych spekulacyi pokry ła . T im e s  uważa to
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za ryk Iwa rozjuszonego i szalonego,  albo za myśl jakiego pro fesora n ie ­
mieckiego,  k tó r y  marzy sobie w swoim alkierzu,  spo ko jnym,  nie będąc 
wystaw iony na ok ro pn e  zmiany,  jak owe liczne towarzystwa poczciwych 
klas,  które za szczupłą nagrodę nas opatrują w odzienia ,  pokarmy,  na 
po je ,  mieszkania,  czyli owe klasy, z których pracy szczyci  się cala spó 
łeczność,  bo  wszys tko  co posiadamy tej pracującej  klasie zawdziczamy.  
O n e  p ie rwsze w skutek w o jn y  ucierpiałyby,  a reszta rosp rawiających 
p ok r y ła b y  się lub poszukała sobie p rzyczepk i  p rzy  domach na p o d o b n e  
wypadki  d o br ze  zaopat rzonych.

Austrya.
W i e d e ń ,  20. Sierpnie.  — W  dobrze  zawiadomionych kołach m ó ­

wią,  że nadeszły wiadomości  z Kons tan tynopo la ,  według k tó rych diwan 
w obec  sułtana i szeika ul Islam naradza? się nad p r op ozv ey a-  
mi i że na dniu 16. b. m. to jest w przeszły wtorek  miało zapaść po-  
s tanowienie.  W  dniach przed 16. b. m. odbywal i  konferereneye p. Bruck 
i posłowie angielski i francuski z Reszydem baszą,  k tó ry miał oświad­
czyć,  ze popierać będzie układy.

W i e d e ń ,  21. S erp-iia. — Nie wiadomo,  czy z p ow od u  l icbwiar- 
s lwa ,  czy też dla spekulacyi  zbożo wy ch  znienawidzono tu sobie żydów  
tak iź rada gminna coraz bardziej  występu je  z opozycyą  przeciw zasia­
daniu żydów  w jej gronie.  W e d ł u g  p rawa gminnego niema być  w v zn a -  
nie religijne po w od em  do  wykluczenia  obywatela z r ady  gminnej ,  ale 
wielu znajduje się takich,  którzy ut rzymują,  i e  tak dłużej  pozos tać nie- 
moze i żydzi  powinni  być ograniczeni ,  jak niegodni  emancypacyi .  O p o ­
z y c j ą  przeciw żydom stanowią głównie konserwatyści .  W ię k sz ą  u>. 
le rancyą odznaczają się w tej mierze urzędnicy,  profeso rowie i adwokaci  
k tórzy  chcą u t rzymać  zasadę równouprawnienia .  Nie wiadomo dotąd'  
jaki ta sp rawa weźmie okró t ,  tyle jednak przewidzieć można ,  że k o n ­
serwatyści  rozpoczną w tej mierze czynną agitacyą.  W  ciągu ostatnich 
dwóch  lat rada gminna przypuściła 5000 żydó w do gminy wiedeńskiej .

W e d ł u g  najnowszej  hsty wojskowe' j ,  znajdu je  się teraz w armii au- 
sfryackiej  45 familii z zagranicznych domów panujących.

— Księżna K. Stourza przyby ła  z rodziną z Jass do Wi ednia .
— Organizaeya  rządu naroiestniczego w S iedmiogrodzie została juz 

pos tanowioną  i konkursa rozpisane na posady.  Eta t  zawiera namiestnika 
r adzcę d w o ru ,  8 r adzców namiestniczych i pot rzebną ilość r e fe ren tów i 
kancela ry jnych  urzędników.

— W  skutek zamulenia ujścia S u l i n y  listy z W i e d n i a  do  K ons tan­
tynopola wysy łane  będą co środa na Tryes t .

—  Gazeta Wi ed e ńs ka  z dn. 7. 17. b. ui. zawiera następujące ro zp o­
rządzenie c. k. ministerstwa spr.  wew nę t  , c. k. nadkom eud y  wojskowej ,  
c k. ministerstwa sprawiedl iwości  i c. k naczelnej  władzy pol icyjnej  z d! 
16. m. b. tyczące się zniesienia s tanu oblężenia w Wiedn iu ,  P radze i t w i e r ­
dzach czeskich Kóniggralz ,  Theres ienstadt  i Josephsfadt .  Ro zp orz ądz e ­
nie to b r z m i :

JU K .  aposf Mość najwyzszem postanowien iem swojein z dn.  13 b. 
m. r aczy ł  nakazać co nas tępuje :  1J z dniem 1. W r z eś n ia  r. b. zniesionym 
zostaje stan oblężenia w W i e d n i u ,  P radze  i twierdzach czeskich Konig-  
gratz ,  Theres ienstad t  i Jose phs fad t ; począwszy zatem od dnia tego, w ł a ­
ściwe władze cywiiue i sądy  w pomienionych miejscach mają wejść z u ­
pełnie w p r zyn a leżny  sobie zwykły  zakres działania i objąć p rzypada jące 
sobie a dotąd przez władze wojskowe  i sądy wojenne sp rawo wan e  c z y n ­
ności i sp rawy  urzędowe .  2 )  Bieżące bezpośredn ie  lub delegowane albo 
ze wspólnic twa wynikające śledztwa sądów wojennych  przeciw osobom 
cywi lnym,  mają być z jak największym pośpiechem do końca zała twione 
p rze z  sądy wojenne .  3) Zarząd wojsko wy  w W i e d n i u  ma się odtąd o- 
graniczyć na czynnośc iach komendy  i na ju ryzdykcy i  sądowej  w b ie żą ­
cych jeszcze sądowowo jeu ny cb  śledztwach.  4)  O  ile w bieżących ś ledz­
twach pod względem zbrodn i  zd rad y  g ł ó w n e j , o so by  cywi lne  w W ę ­
grzech,  Galicyi  lub innych t e r ry to r yó w  zna jdujących się jeszcze w stanie 
ob lężenia,  s tawione będą p rzed sąd" wojen ny  w W i e d n i u ,  t ako wy w dro ­
dze delegaeyi  sp ra w ow ać  ma urząd w miejsce właściwego sądu wojen­
nego kraju w sianie wyją t kow ym będącego  tak,  że stosunki mieszkańców 
Wiedn ia  lub innych części pańs twa  pozostają przez to nietknięte.  5)  
G d y b y  w lakiem śledztwie p r owa dzo ne m przed sądem wojennym,  mie­
szkańcy  W ie dn i a  lub innych t e ry lo ry ó w  nie zna jdujących się w stanie 
oblężenia stawali jako współwinni ,  naówczas proces przeciw takowym 
p r ze pro w adz on ym  być winien w właściwym sądzie wojennym.  6)  G d y b y  
zaś p rzeciw osobom cywilnym podej rzenie  o udział  w podobnem śledź 
twie w nas tępstwie dopiero wyszło  na jaw, wtedy  postąpionem być ma 
tak jak pisano jest na w y p a d e k ,  gdzie osoby  podległe ju r yzdykc i  cywil­
nej  wmięszaue są w ś ledztwo z osobami ju ryzdykc i  woj skowej  podpa da­
j ą 111'- Bach,  Bamberg ,  Kraus,  Kcmpcn.

G afieya .
K r a  k ó w .  — Przedsięb io rs two b u d o w y  mostu na W i ś le  pod Krak o­

wem pod  kolej żelazną o t rzymał  po do b n o  pan R a p  a p o r t ,  p od  którego 
firmą spółka przedsięb io rców s ta rozakonnych b ud ow ę  tę prowadzić 
będzie.

Cz y ta my  z G a z e c i e  A u g s b u r g s k i e j  nas tępującą korespoudencyą  
Z W i e d n ia :

W  krakowskim uniwersytecie gotują  się wypadk i  nie bez znaczenia.  
Senat  akademicki  podał  o wprowa dze n ie  j ęzyka  niemieckiego, jako języka 
Wykładowego,  popa r tym został  przez wydział  p rawny,  k tóry się j e d n o ­
głośnie za po t rzebą wprowa dze n ia  niemieckiego języka oświadczył,  
i w części przez wydział  f i lozoficzny. W y d z i a ł  lekarski oświadczył  się 
wi e j  kwestyi  n i ekompeten tnym.  Jednocześn ie  oświadczy ł  się nasz senat 
uniwersy tecki  za u tr zymaniem obecnego sys tematu nauczania.  Przez j e­
dno i drugie wielka usługa młodzieży zostanie wyświadczoną .  Że syste- 
Uiat wolnego nauczania i uczucia niesłychanie się p rzyczyn ia  do postępu 
obycza jowego  i umysłowego młodzieży,  jest to p r aw dą ,  w której  uzna 
Oiu i ob ro n ie ,  ze szczególnym względem na stosunki aust ryackie ,  ode ­
zwały  się w ostatnich czasach głosy p rzeważne  i d o b r ze  myślące w  naj ­
poważniej szych dziennikach.

D o  powyższego  a r tyku łu  dodaje  C z a s  nas tępujące uwagi :

Pisal iśmy wiele o uniwersytacie w przeszłych latach; w te d y  jeszcze 
kiedy s tanowisko z jakiego zapat rywal i śmy się na wykład nauk  by ło  
inne,  bo się opierało na ustawach wówczach  obowiązujących.  Bromli ś-  
my  po t r ze by  ut rzymania języka wykłado we go  polskiego We wszystkich 
katedrach jako odpowiedniej  interesom pańs twa ,  i wymaganiom admini­
s t racyjnym i charakterowi  poddanych  polskich Je go  Cesarskiej  Mości.  
Ze zmianą jaka nastąpiła w systemacie r ządowym w moc  najwyższych 
patentów z 31 Grudn ia  1851 roku ,  pojmujemy życzenie zaprowadzen ia  
zmiany w systemacie uniwersyte tu.  Przyzna jemy,  że gdy język u rzę do ­
wy, adminis t racyjny i s ądowniczy  w p rowiccyi  naszej jest n i emiecki ,  w y ­
kład wszysU.ch p rzedmio tów w na. zym uniwersytecie w języku po'lskim 
jest pewną  anomalią.  P rz y z n a je m y  że kształcenie młodzieży do publ i -  
bl iczu^cn zaw od ó w  się sposobiące'}, jest  z tego p o w od u  do pe w ne go  
punktu utrudnioneu).  Z tego to za pew ne  po w o d u ,  młodzież tej właśnie 
kategoryi  , przenosi  uczęszczanie na inne un iwersyle ta ,  z uszczerbk iem 
dla wszechnicy tutajszej.  W y r a ż a m y  za tem,  peiue nasze zaufanie w świe ­
tle i dobrych chęciach W y s o k ie g o  Mini sleryum Oświecenia,  że potrar i  
pogodzić po trzeby  pańs twa ,  p r o w in cy i ,  nauk i s łużby publicznej  w zmia­
nach co do j ęzyka wy k .ao o we go  z dobr em uniwersyte tu  i nol rzebą mie­
szkańców utrzymania i kształcenia j ęzyka i l i t eratury krajowej .  W y c h o ­
dząc zawsze z zasady,  ze rząd.  k tóry z wvso ka  na interesa całej mona--  
clm i po t rzeby  każdego w szególności  kraju się zapa t ru je ,  tej wagi kwe-  
stye najlepiej rozstrzygnąć jest w s t a n i e ,  przekonani  jesteśmy,  ż~e W y ­
sokie Minis leryum znajdzie środek , wp rowadzen ia  un iwersyte tu  jagiel­
lońskiego na drogę,  jaką mu wskazuje  nowe jego teraźniejsze położenie  
i istniejące n iezmienne obowiązki  uniwersyte tu  względem młodz ieży 
krajowej .  * ‘ C z a F _

T a r n ó w ,  16. Sierpnia.  —  Tegoroczna  lato i częste deszcze w n a ­
szej okol icy zebraniu siana i żniwom wcaie niesprzyjało,  a i nać na zie­
mniakach wszędzie poczerniała:  to też i ceny zboża"wysoko się t rzymają,  
i niema bynajmnie j  nadziei rychłego onycfcże spadnięcia.

R o b o t y  oko ło  b u d o w y  kolei żelaznej  z Bochni  do Dębicy,  już p r a ­
wie na ukończeniu.  Mosty na Biały i Duna jcu  zupełnie g o to w e ,  most  
na W is ło c e  w przeciągu miesiącu będzie gotów:  także i pomnie jsze k a ­
na ły i domy dla s t różów po największe') części uko ńcz on e ,  ty lko p rz y  
j ednym moście na przedmieściu t arnowskiem Rzędz inie znaczne  r o b o t y  
są jeszcze do wykończen ia .

Bud ow a  domu dla wychowania  dzieci żołnierskich (roil ifarerziehuns-  
haus)  od  dwóch  miesięcy rozpoczęta  żwa wo pos tępuje ,  b ud o w a  będzie 
okazała,  fundamenta  całkiem pokończ oue  a mur y  oo okna wyciągnięte.

ścicieli swoje  do m y  z res t au rować  i odnowić kazal i ;  ćo  tern bardziej  nas 
cieszy, ze w Ta rn ow ie  dawniej  magistrat na b u dow le  i czystość po ulicach 
uwagi swojej  zdaniem naszćm n iedosyć zwracał ,  p o m i m o  że i w C z a s i e  
parę r a z y  na tę nieczystość i n iedbałość właścicieli d o mó w  uwagę jego 
zwracal iśmy,  a osobl iwie ulicę Ż y d o w sk ą ,  k tóra z calem niechluj stwem 
z okien b u dy n k u  magistratualnego codziennie się przedstawiała

Zwiększone w magistracie w ostatnich latach czynnośc i ,  i narosłe 
ztąrl znaczne zaległości we wszyskich gałęziach u r zę dowania ,  s p o w o do -  
waty r eprezentantów miasta,  prosić p rze łożone  inst aneye o po i rno żen ie  
l iczby urzędników,  a jak tylko pomnożen ie  to nastąpi ,  należy się w :ę- 
ksze- jeszcze pieczy nad porządkiem i czystością po  ulicach w T arn ow ie  
spodziewać.  Czas.

n  r natltłunafsiiie.
R I °  ®a. T  Krons tadzk iej  piszą z nad niższego D u n a j u  3. S ie rpnia :  

uc iy wojsk  rosyjskich t rwają nieprzerwan ie .  P rzypa tru jąc  się z bliska 
r ze czo m ,  dziwnie mi się wydają  o w e  hymn y  poko ju  Rossyanie są tak 
uzbro jen i ,  jak g d y b y  szlo o wojnę  z p o ło w ą  świata;  pa row ce  rossyjskie 

owo zą  ma te rya ły  wojenne  bez  p r ze rwy .  W c z o r a j  rozeszła się wieść, 
ze jeżeli Rossyanie  w  ciągu tygodnia nie" opuszczą księstw, wielka armia 
turecka p rzeprawi  się przez Dunaj  i siłą zechce  p rzymus ić Rossyan do  
wyjścia.  Rossyanie  wszakże rozgościli  się na d o b r e  i ani myślą porzucać 

o loszczyzny ,  a armia turecka wcale ich nie przestrasza.  Ujście Dun a ju  
p i z y  S o l i n i e  zaledwie na stóp g łębok ie ,  i od miesiąca przeszło 300 
sta tków stoi na ładowanych i go towych  do wpłynięc ia ,  ale czekają na 
p r zy b y te k  wody.  Z Braiły do Sul iny z p ow od u  wysyp isk  niezmiernych  
przy tem osta tmem miejscu szczególny chodzi  p a row iec  dla p rzewożen ia  
pasażerów.  Rossyan ie  powinni  wyczyszczać  ujście D u n a j u ,  do czego 
t raktatem obowiązani  są. Dziś nadeszła z Be lg radu wiadomość,  że tam 
małe zamieszanie powstało.  Mówią ,  że chciano osadzić na księstwie 
księcia Michała Obrenowicza .

B u k a r e s t ,  13. Sierpnia.  — Nasi goście północni  różnej  broni wciąż 
przechodzą przez nasze miasto.  T r u d n o  przecie ich pol iczyć,  b o  ma r ­
sze od by w ają  nocną po rą ,  a często miasto okrążają.  Pozak ładane  po 
rożnych  miejscach obozy ,  w ś r odk u  naszego miasta zna jduje się g łówn y  
od wach rossyjski ,  sk ładający się z piechoty,  kawalery i ,  a r tyleryi  i dwóch  
dział.  W i e l e  Rossyan stoi nad Dunajem,  także nikt  nie wie i już się

i n  ł r f \ f i 7 r 7V Y\i\ I. „ ’ J  __ J ______ I n .^ 1  k i n  ______________o to nie troszczy,  bo do  każdego domu teraz bieda zaczyna zazterać.  
vv s z y b k a  żywność poszła w górę,  dokupić  się niemożna mąki i ir.ięsa. 
Któż (u najwięcej  c ierpi ,  o to klassa za ro b k ow a ,  bo praca wszelka u nas 
ustała. Dawniej  tu wiele b ud o w an o ,  dziś rozpuszczono  rzemieślników, 
k tó rzy  nie wiedzą za co żyć z rodzinami.

W e d ł u g  listów hand lowych  z Ibrai łowa z 9. b. m. zapewne  R o s s y a ­
nie zakażą wywoz ić  zupełnie  zboże.  Za swem wkroczen iem poduieśii  
cło na w yw óz  zboża ,  aby  za tamować hande l  zbożowy.

M W a n d e r e r z e  czytamy list z Jass  z dnia 2. b. m. po p r ze dzo ny  
przypi skiem,  iz z p o w o d u  spóźnienia jego nie może być  w nim mo w y  
o ostatnich zapewnieniach pokoju.  Z listu tego wy jmujemy niektóre 
ustępy.  O b e c n e  s t anowisko naj lepszym jest d o w o d e m ,  iż miel iśmy s ł u ­
szność nie oddając się optymis tycznym nadzie jom przedwcześnie.  Rossya 
p rzeprawą  Pru tu  i zajęciem księstw schwyci ła  E ur op ę  za puls i znalazła 
go tak mało w zr usz ony m ,  ze nie ma p o w o d u  dłużej  zamiarów swoich
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os ł ani ać  i s t aw iać  ży cze n i a  k tó r e  p r z ed  k i l ku  t ygod n i ami  z u śmiechem 
b y ł y b y  p r z y j ę t e  p r ze z  k o n s e r w a t y w n y c h  po l i t ykó w.  T e r a z  k i e dy  Ros-  
s y a  się ustal i ła  w  k s i ę s twach ,  zn ik ły  ł ag od ne  s ł owa  o d e z w y  księcia G o r -  
c z a k o w a ,  a ezuć t y lk o  ro z k a z  m o n a r c h y  n o w o  u rzą d za j ą c eg o  w e w n ę t r z n e  
s t o sunk i  M u ł t a n  i Wo łos zczyzny - .  B y ł o b y  to  uw od z i ć  się umyś ln ie ,  
g d y b y  chci eć  p r a w d ę  t ych  z j awi sk  zap ie rać .  C z y  R o s s y a  ma  zamia r  
u z n a ć  au to no m ię  księstw,  c zy  s ama w y k o n y w a ć  nad  n iemi  o p i e k ę ,  c o b y  
r ze cz y w i ś c i e  b y ł o  wc i e l en i em ksi ęs tw d o  R o s s y i ,  p rzec i eż  n i emo że  tu 
b y ć  m o w y  o n i e na r usz en i u  l u b  s z a n o w an iu  p a ń s t w a  t u r eck iego .  H o s p o ­
d a ro w ie  s t raci l i  całą  s w o ją  n i e pod l e g ło ść  a zeszl i  do  rol i  t ł u ma czó w  
R ossy i .  Nie myśl c i e  w sz akż e ,  iż R o s s y a  działa  tu skrycie .  N ig d y  m o że  
t ak ma ło  nie z a c h o w a ła  t a j emn icy  ćo  w  t e r aźn i e j s zych  w y p a d k a c h .  Nie  
tają się R o s s y an i e  by na jm n ie j ,  źe p r z y s z ł a  chwi l a  zwa l en i a  pó ł k s i ężyca  
ze  s z c z y t u  ś. Zofi i  i t r y u m fu  j e d yn e j  z b aw cz e j  w ia r y  p r a w o s ł aw ne j ,  
p r z y t e m  w y c h o d z ą  na jdz iw ac zn i e j s ze  od  nich pog ło sk i  a w szy s t k i e  z n a j ­
d u j ą  w i a r ę  w ob ec  og ran i c zen i a  m ie szk ańc ów ,  i na tern h an d e l  i p r z e ­
m y s ł  m o c n o  cierpią.

Tnrcya.
W  O s t - D e u t f r . h e  Pos t  c z y t a m y  nas t ępu j ący  list z K o n s t a n t y n o p o l a  

z d .  4. S -erpnia .  Brzegi  Bos fo ru  z a o p a t r z o n e  zos t a ły  w te l egr afy  będące  
w  zw iąz ku  z b u d y n k i e m  w o j e n n y m  i a r s e n a ł e m ,  tak że mi n i s t e ryum 
w  każde j  chwil i  w iedz i eć  m oż e  co  się wyrd a rz y ł o  na m o r z u  c za rn e m  i 
M ar m ar a .  W c z o r a j  r a n o  p r z y o y ł  tu s e k r e t a r z  B a ł a b i n  na ros sy j sk i em 
p a r o w y m  s . a t k u ,  d la  n iego  to  w y r o b i ł  książę G o r c z a k o w  n i e d a w n o  p a ­
s z p o r t  i w o l n y  p r z e j a z d ;  n i e k tó r zy  p r zyp i s u j ą  mu  zawiązan i e  n a p o w r ó t  
s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h ,  gdy  t y m cz as em  d o w i a d u j ę  się skąd inąd ,  żo 
ró w n ie ż  ro s s y j s ka  po cz t a  mor ska  p r ze s t an i e  chodz i ć  p oz a ju t r ze  ( l ą d o w a  
j u ż  nie chodz i) ,  że  gmach  p o c z t o w y  będ z i e  zu pe łn i e  w y p r ó ż n i o n y  a a jen t  
r o s sy j sk i  pan Nizani  w y jedz i e .  Z az a ze m  z a p o w i a d a j ą ,  iż z w y k ł y  s ia tek 
p o c z t o w y  juz  n ie  p r zy b ęd z i e .  J a k  to w sz y s t k o  r a z e m  pogo dz i ć?  J e n e r a ł  
P r i m  p r z y b y ł  tu z e  sw o im  sz t a be m;  p r zy p i su j ą  mu  o b o k  mi l i ta rnej  i p o ­
l i tyczną  roisyę,  a m iaoowic i e  p r z y zn an i e  p r a w  k o ro n i e  h is zpańsk ie j  do  
J e r o z o l i m y  ( ? ) .  F lo t a  eg ipska  j e s zcze  nie n ad p ły nę ł a .

D e p e s z a  z K o n s t a n t y n o p o l a  8. b. m. d o n o s i ,  że  j e ne r a ł  P r im uda ł  się 
6,  w r a z  z o r s zak i em s w o i m  do  Szuml i .

—  Ko~esp.  pa ry sk i  pisze p o d  datą  11. b. m. do  G az .  Augsbu rgsk i e ' j : 
» J e d e n  z t u t e j s z ych  dz i e n n i k ów  u t r z y m y w a ł  n i e d a w n o ,  j a k o b y  p. T h i e r s  
miał  m ó w i ć ,  ż e  sp r a w a  w sch od n i a  b a r d z o  p o p r a w n ie  ( t r e s  c o r r e c t e m e n t )  
p r z e z  d y p l o m a c y ą  f r an cuską  by ł a  p r o w a d z o n ą .  P o m i n ą w s z y  już ,  że  pan  
T h i e r s  b a r d z o  lubi  t r zy m a ć  się t e r az  z da l eka ,  a tw ie r dze n i e  p o w y ż s z e  
d z iw n ie b y  b r zm ia ł o  w us t ach  bu rz y c i e l a  p o k o ju  z r. 1810,  to wszakże  
c h o ć b y  b y ł o  r ze czyw i śc i e  p r z e z  n i ego  w y r z e c z o n c m ,  n ie  d o w o d z i ł o b y  
j e s zcze  n iczego .  C ó ż  b o w i e m  b y ł o  wys i an i e  f loty d o  S a ł a m in y ?  By ło  
t o r o z p o c z ę c i e m  dz i a ł an i a  o d  g ro źb y .  —  C ó ż  dz ie j e  się t e r az ?  g roźba  
ustała .  Dzi enn ik i  p ó ł u r z ę d o w e  n a zy w a j ą  to  u s t ąpi en i em cesar za  Rossyi .  
A  p r z ec i eż  u t r z y m u j ą  w s z y s t k i e ,  źe  p r o j e k t  z a w ie r a  n o w e  r ęko j mie  dla 
s w o b ó d  i p r z yw i l e j  g recki ej  h i e r a rch i i  n a d a n y c h  ab  an t i q uo  — to właśnie  
c z ego  żąda ł a  R o s sy a .  Dz iennik i  tu te j s ze  mó w i ł y  po rc i e  w  M a rc u  : nie 
p r z y j m u j  w y m a g a ń  ro s s y j s k i c h ,  bo  p r z e s t a ł a b y ś  b y ć  pańs tw em .  P rz y j m  
r acze j  wo jnę .  —  W  L ip cu  zaś mów i ł y :  w ym ag an i a  c e sa r za  Mikoł a j a  są 
s ł u sz n e ,  w o j n a  b y ł a b y  naszą  z g u b ą !  J a k ż e  inaczej  p r z em a wi a ł a  R o s s y a :  
O t o  mo ja  n o t a ,  z awie r a j ąca  o d n o w i e n i e  p r a w  h i s t o r y c z n y c h ,  k tó r e  s z a ­
n o w a n e  b y ć  p r ze s ta ły .  Pod p i s z  ją lub zab io r ę  fant.  I fant  zos t a ł  wz ię ty .  
A  t e r az  f r anc usk a  p r a sa  p r z e k r z y w i a  ca łk i em po łoż en i e  r z ec zy  i u f r zy -  
m u j e ;  c esar z  jes t  p r z y m u s z o n y  opuśc i ć  ks i ęs twa nadd una j sk i e .  T y m c z a ­

sem co  jest  p e w n e g o ,  to  źe p r o j e k t  w iedeńsk i  w  kw es ty i  tej ud a j e  się 
t y lk o  do  uczuc i a  s ł u sznośc i  m oc a r z a  Rossy i .  Z a b a w n e m  jest  j ak  C o n -  
s t i t u t i o n n e l  nie m o że  się sam d o s y ć  nadz iw ić  w p ł y w o w i  jaki  F r a n c y a  
w ro zw iąz an iu  s p r a w y  wsch odn i e j  w y w a r ł a ,  gd y  t ym cz as em  ka ż d e m u  
aź n a d to  d o b r z e  jest  w iad om em ,  że tak d ł u g o  jak F r a n c y a  i Angl ia  p r o ­
t e g o w a ł y  T u r c y ą ,  o d p o w i e d ź  gab in e tu  p e t e r s b u r s k i e g o  by ł a ,  że  sp ó r  jes t  
t y l k o  między  R o ss yą  i T n r c y ą ,  d o  k tó r ego  nikt  mieszać  się n i ema  p r a wa .  
D o p i e r o  gdy  p r z e m ó w i ł y  A u s l r y a  i P r u s y ,  n e g o c y a c y e  się r o z p o c z ę ł y .  
F r a n c y a  zaś w  ca łym toku  s p r a w y  j e d ne g o  miała t y lk o  s p r z y m ie r z e ń c a  i 
to  t a k i e g o ,  k tó r ego  k a ż d y  k r ok  ś l edz ić  musiała.  D o b r a  o sob i e  op in i a  
mów i  p r zy s ło w ie ,  »p o lo w a  s zc z ę ś c i a . «

K ronika m iejscowa.
P o z n a ń ,  d. 24. Sie rpn i a .  —  W e d ł u g  t ego co  w idz imy ,  s p o d z i e w a ­

m y  się,  że w k ró t c e  r o b o t y  o k o ł o  kole i  że lazne j  p o z n a ń s k o  w ro c ł a w sk i e j  
się r o zp ocz ną .  J u ż  t e chn i cy  p r z e j eżdża j ą  na ca łe j  linii wy tk n i ę t e j ,  w ł a ­
dze  p o r o z u m ie w a ją  się w  tej  m i e r ze  l ak ,  źe  r o b o t y  na t r z ech  g łó w n y c h  
p u n k t a c h  w P o z n a n iu ,  W r o c ł a w i u  i Le szn i e  r ó w n oc ze śn i e  w  p r z y s z ły m  
się r o z p o c z n ą  mies i ącu.  C e l e m  s p r o w a d z e n i a  m a t e ry a ł u  na tę b u d o w ę ,  
j u ż  p o z a w i e r a n o  uk ł ad y .  P o d o b n o  f ab r y ka n t  Borsig w  Ber l i nie  po d j ą ł  
się z b u d o w a n i a  że l aznego  mos tu  na  O d r z e  p o d  G ło g o w em .

—  W e d ł u g  r o zp o r z ąd ze n i a  minis t ra  w o j n y  mają za łogi  w  o b rę b i e  
k o r p u s ó w  armii  zmien i ać  sw o je  s t anowi ska .  Ż t ego p o w o d u ,  j a k o  też 
ce lem po wię ksz en i a  a r l y l e r y i  w  mieście  P o z n a n iu ,  j a ko  fo r t e cy  p i e r w s z e ­
go r z ę d u ,  p r z e z n a c z o n o  si ły w iększe a r l y l e r y i ,  k tó r e  po  uk o ń c z e n i u  ć w i ­
czeń  z w y k ł y c h  p o d  G ł og ow em  idą te r az~do Poznan i a .  J u ż  p r zez  L e sz no  
p r ze c ho dz i ł y  b a t e r y a  z 7 f u n t o w y c h  hau b i c  z ł o ż o n a ,  dalej  d w ie  6 f u n t o w c  
i j e d n a  12 fun t owa  p ie sze  b a t e r y e ,  za  n iemi  i dz i e 3 k o n n a  b a t e r y a  z 5  
p u ł k u  a r t y l e ry i .

W  zeszłą  n iedzi e lę  spal i ł y się z r ana  t r z y  s t o d o ły  w Zeg rzu  p o a  P o ­
znan i e m nap e ł n io n e  zbożem.  Z d a j e  się,  że pod ł a  zems t a  b y ł a  ieg'o p r z y ­
cz yn ą  i uży ł a  dziec i  za na r z ę d z i e ,  k tó r e  d r za szczka in i  f os fo rycznemi  z a ­
pal i ły  s ł omę.  Ś l e d z t w o  w y k r y j e  z p ew n oś c i ą  z łość  uk ry t ą .

W i a d o m o ś c i  l t a n d l o w e .
B e r l i n ,  d n i a 23.  S i e rpn ia .  —  Pszen ica  7 7 —81 tal. Z y t o  5 6 - 6 0  ta!. 

J ę c z m ie ń  40— 43 lal. O w i e s  2 6 — 3 0  lal.  G r o c h  5 5 — 60 lal.  R z e p ' z i m o w y  
78 — 76 tal. R z e p ik  z i m o w y  7 7 — 75 tal. O l e j  r z e p i o w y  1 tal. O k o w i t a
be z  becz k i  30£  tal.

Przybyli do Poznania dnia 24 . Sierpnia.
B A Z A R :  Hr. Mycielski z Dciubna ; lir. Sokolnicki : M u rzy n o w k a ; hr. Sok o l-  

nicki z m ałżonką z Grodziszczka; lir. M ielźyński z Chobienic.
H O T E L  R Z Y M S K I BLTSCHA: Kienel i Kaschlau z W r z e ś n i ; Griehel i Krie-  

ger  z Szczecina; Griebel z N a p a ch a n ia ; Pom orska z Grahinnowa,
H O T E L  B A W A R S K I :  Hr. Miączyński i Gorzeński z P a w io w a ;  R o s icke  

z Landsberga.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Hr K ęszycki z B lo c iszcw a ;  Sau ge  z Szam otuł;  

Kiesel z B randenburga; Gantc z B ielcfeldu; Kiillmann z B in g e n ;  Stock  
i V o g t  z Bremen.

H O T E L  P A R Y S K I :  Petr ikowski z N iech a n o w a
H O T E L  E I C ł l B O R N A :  Mark z G ło g o w y ;  Schmidt z F r ied eb er g a ; S tawczyu-  

ski z K ościana; N iirnberg  z Leszna.
E I C H E N E R  B O R Ń : Tietz z Schw cn tin ia ; Kamgo z Skarboszcwa.
P O D  K O R O N Ą  : Honoch z N a k li ;  Oppcnhciin z W o ls z t y n a ;  Busch z Kurnika.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Krirber z Sknbnrzcwa; Frid. ulica Nr. 23.;  

Szczerbinski z Gostynia i W a szk iew izz  z Grodziska, sfo-marcińska ulica  
N r  14.

Księga rn i a  N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i -  
co  t y l k o  opu śc i ł  p ras sę  ó s m y  T o m  D z i e j ó w  
r z e c z y p o s p o l i t e j  p o l s k i e j  J ę d r z e j a  M o -  
r a c z e w s k i e g o ,  i jes t  do  n a b y c i a  w tej ks i ę ­
g a r n i ,  k tó re j  n a k ł a d e m  w y s z e d ł ,  t udz i eż  we  
wszys t k i ch  k r a j o w y c h  i z a g ran i c zny ch  księgar  
niach.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W y d z .  1. dla spr .  cyw i ln ych .
P o z n a ń ,  dn ia  6.  C z e r w c a  1853.

N a d  ma jątki em k u p ca  S z y m o n a  K  a t z  w P o ­
z n a n i u  o t w o r z o n o  na dn iu  23. Ma ja  1853.  k o n ­
k u r s ;  t e rmin  d o  po da n i a  wszys tk i ch  p r e t en sy j  
i do  o b ra n i a  k u ra t o r a  w y z n a c z o n y ,  p r z y p a d a  
na d z i e ń 6. P a ź d z i e r  n i k  a r. b.  p r z e d  p o ł u ­
dn i em o godz in i e  11 p r z e d  sędz i ą  p o w i a t o w y m  
U r .  W e l s t ,  w  izbie i n s t ruk cy j ne j  t u t e j s zego  
S ąd u .

K t o  się w  t e r m i n i e  t y m  nie  zgłos i ,  b ę d z i e  
z p r e t en sy am i  swemi  d o  massy  w y k l u c z o n y  i 
j emu  p rz e c i w  d rug im  wie r z yc i e lom  w ie c zn e  mi l ­
czen i e  na ka zan e .

W i e r z y c i e l o m  za m i e j s c o w y m  p r o p o n u j e m y  
P a n ó w  o b r o ń c ó w  p r a w :  R a d z c ó w s p r a w i e d l i w o ­
ści T s c h u s c h k e ,  G i e r s c h  i P i  g ł o s i  e w i c  z, 
ce l em opa t r zen i a  ich w p l en ip o l e ncy ą .  O b r o ń c a  
p r a w  R an zc a  sp r awi ed l iw ośc i  Z  e m b s  c h m i a n o ­
w a n y m  zos t a ł  na k u ra t o r a  t ym c za so w eg o .

s p r z e d a ż  k o n i e c z n a .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  W r z e ś n i .

W y d z i a ł  1.
D o b r a  s z l acheck i e  B a b i n  p o ło żo ne  w  o b w o ­

dz i e  R e g e n c y j n y m  Po zn ań sk i m ,  pow iec i e  W r z e ­
s ińsk im w ra z  z S i e r a k o w e m ,  o lęd rami  S i e -  
r a k o w s k i e m i ,  B a b i ń s k i e m i  i C i o s n ą ,

k tó r y c h  t y t u ł  w ł a s n o ś c i  na imię U r s z u l i  
z Z d ę b i o s k i c h  - B i e ń k o w s k i e j  z ap i s any ,  
włączni e  z bo rami ,  o s z a c o w a n e  p r z ez  l andszaf t ę  
na  34,975 Ta l .  10 sgr. 2  f e n . ,

n a d u i u  3  0.  W r z e ś n i a  1 8 5 3 .  
z r au a  o godz in i e  lOtej  w  mie j s cu  z w y k ł e m  p o ­
s i edz eń  s ą d o w y c h  w  d r o d z e  kon i ecz ne j  su b ha -  
s tacyi  s p r z e d a n e  b y ć  mają.

W a r u n k i  k u p n a ,  ! axa ,  o r a z  i w y k a z  h y p o -  
t e c z n y  w  b ió r z e  ua szem trzecie'm p r z e j r z a n e  b y ć  
mogą.

N a s t ę p c y  p r aw n i  W7 in  c e n  t e  g o  W  i l  k o ń ­
s k i e  g o ,  A b r a h a m a  S z y m o m a  L e i c h t e n -  
t r i t a ,  X a w e r e g o  S k r z e t u s k i e g o ,  I g n a ­
c e g o  B i e ń k o w s k i e g o ,  i p r o b o s z c z a  K r ą -  
k o w s k i e g o ,  j aw n ie  z a p o z y w a j ą  się.

W r z e ś n i a ,  dn ia  25. L u tego 1853.

N a  S t y m  Marc in i e  Nr .  14. jest  s z y n k ó w  u i a  
z w j azdem od Sgo  Micha ł a  t. r. do  wyn a j ę c i a .

• / .  H e i n e  ,  w  r y n k u  Nr .  85.  o d e b ra ł  
z n ó w  św i e ż o :
łf lejek roślinny na włosy, f lasze- 

c zka  po 1 T a l . ,  j ako  n i e sz kod l i wy  ś r o de k  
_ d o  f a r b o w a n i a  s iwych  i b i a łych  w ło sów .

H an de l  J ó z e f y  W M e j e r  p r z y  ul i cy W r o ­
c ł awski e j  Nr .  18. po l e ca  S z a n o w n e j  Publ i c znośc i :  
D e s e n i e  w  n a j n o w s z y m  guści e na d y w a n y ,  i 
w e ł n y  w  wie lk im w y b o r z e  do h a f t u ,  w e ł n y  
i w i g o n i e  na s zka r pe tk i  i p o ń c z o c h y  z imo we ,  
Ang ie l sk i e  n i c i  do  szycia .

d o  s i e w u  i  

p e u  w  d z i w ę  y  u  u  n o
po l eca j ą  » »  . S i e f a ń s k i  C o m p .

w Pozna n iu ,

C o d z i e n n i e  św ież e  m l e k o  i świeże  m 
z D o m i n i u m  J f M a r e e l l i n o  s p r zeda j i  
( m i l l e r  t  p r z y  u l i cy  W r o c ł a w s k i e j  N 
w  skl epie .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 23. Sierpnia 1853.

Pożyczka rządowa dobrowolna.............
dito z roku 1850..............
dito z roku 1852...............

Obligi długu skarbow ego......................
dito preimów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta B erlina ..............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus W schodnich . .  .
dito Pom orskie....................
dito W . X. Poznańskiego.. 
dito W .X .P o z n ., n o w e ..
dito Szląskie.........................
dito Prus Zachodnich . . . .

Bilety rentowe Poznańskie...................
L ou isdory ..................................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

S l B -
p»

p C t .

44
44
44
34

34

34
i*!
34
4
34
34
34
4

34

N a  p r .  k u r a n t

p a p i e -  f u t o ­
r a m i .  u-i z u a.

1024

994

io o |

944

102J
934

91!
102
100

1044
98
994
9 6 |

DC!

CENY
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

ta l .
0(1 

1 sj-r 1 fn
I J o
1 la ł .  I śffrlfn

Pszenicy, s z e f e l ................................
Z y ta , s z e f e l ...............................

2 20 ___ 2 28
2 _ 6 2 5
1 17 6 1 21 6

Owsa, s z e fe l ............................ 1 1 3 6
T a ta rk i, szefel . 1 1 ‘>0
Grochu, szefel . . ___ __
Ziemniaków, szefel 14 _ 14 _
Siana, centnar . ___ 22 6 25 _,
Słomy, kopa . 8 _ 9 _
Masła, g a rn ie c ...................................
Spiritusu (beczka 120 kw .)80 fT ra l .

1 25 _ 2 _
25 15 — 26 — —

Dnia 24. Sier  
1853. r.

pma.


